DROGA KRZYŻOWA
Rozpoczęcie

Życie Błogosławionej Siostry Marty było naznaczone krzyżem od wczesnego dzieciństwa do samej śmierci: cierpienia fizyczne, ale i te związane z powołaniem, posługą Siostry Miłosierdzia, niezrozumieniem… Być może dlatego Droga Krzyżowa była jednym z jej ulubionych nabożeństw. Odprawiała prawie codziennie, często z udziałem chorych. Nie wiemy, jakie przemyślenia jej wtedy towarzyszyły, ale przyglądając się jej prostemu i ofiarnemu życiu możemy się przekonać, iż była prawdziwie oblubienicą Jezusa Ukrzyżowanego. To właśnie Jego miłość, która przynaglała ją każdego dnia do służby bliźnim, upodobniła ją do Boskiego Wzoru.

Idąc teraz za Jezusem Jego bolesną drogą krzyża, chcemy wniknąć w Jego cierpienia, zamysły i pragnienia. Chcemy także zobaczyć, jak Jego wybranka – Błogosławiona Marta Wiecka –podążała drogą krzyża, jak doświadczenia i cierpienie narastały przez całe jej życie, aż osiągnęły kulminacyjny punkt w ofierze za drugiego człowieka.

STACJA I

Pan Jezus na śmierć skazany

Zbawiciel ze spokojem przyjmuje wyrok człowieka, który ma odebrać Mu życie. Nie protestuje. Daje wzór, jaką postawę mają mieć Jego naśladowcy zarówno wobec tych, którzy ich prześladują, wobec życiowych doświadczeń, jak i wobec najświętszej woli Jego Ojca.

Mała Marta była dzieckiem bardzo chorowitym, przysparzając tym samym zmartwień swoim rodzicom. Kryzys zdrowotny osiągnął swoje apogeum, kiedy mając dwa lata, wychudła do tego stopnia, iż lekarze zawyrokowali niechybną śmierć dziecka. Wtedy jednak matka przyszłej błogosławionej zawierzyła Królowej niebios. W piaseczyńskim sanktuarium ofiarowała swoje dziecko Matce Bożej. Niemalże w cudowny sposób dziewczynka przeżyła i już nigdy większych problemów ze zdrowiem nie miała.
Ojcze nasz.
STACJA II

Pan Jezus bierze krzyż na swoje ramiona

Chrystus mógł wybrać lepsze miejsce i czas swojego życia. Mógł nas zbawić bez wybierania tak okrutnej i haniebnej śmierci. Ale wybrał krzyż., bo wiedział, że on, jak każde drzewo, przyniesie owoc – odkupienie. Wiedział, że on pozostanie na zawsze znakiem Jego niewyczerpanej miłości.

Marcie Wieckiej przyszło żyć w niełatwych czasach. Jej ojczyzna ciągle była rozdarta i dręczona przez zaborców. Na Pomorzu w bezlitosny sposób władze zaborcze tłamsiły polskość i katolicyzm. Nie można było oficjalnie posługiwać się językiem polskim w urzędach, szkołach, nawet w kościołach. Trzeba było ukrywać swoje uczucia religijne i patriotyczne, aby nie narazić się na represje. Tym bardziej ojczystą mowę i zwyczaje kultywowano w gronie rodzinnym, w domach, aby miłość Boga i ojczyzny zaszczepić w sercach młodych pokoleń.
Chwała Ojcu.
STACJA III

Pan Jezus upada po raz pierwszy

Upadek na początku drogi. Wstyd, kompromitacja, zwątpienie czy Skazaniec dotrwa do końca. Czy to jest do czegoś potrzebne? A może Jezusowi chodziło, aby nam pokazać, że „sukces” duchowy nie zależy od bezproblemowego „startu”; że nie ważne, jaki jest początek drogi – ale jej koniec.
Matka Siostry Marty często podupadała na zdrowiu tak bardzo, że nie mogła sprostać codziennym obowiązkom rodzicielskim i gospodarskim. Jej zastępczynią zostawała wtedy Marta, która tak bardzo sprawdziła się w tej roli, że młodsze rodzeństwo nazywało ją drugą mamą. A ona przyjmowała ze spokojem nowe obowiązki, nie narzekała, że pozbawia się ją dzieciństwa, że zabiera się jej czas na modlitwę; nie stała się dzieckiem znerwicowanym. Stopniowo przygotowywała się do roli, jaką Pan Bóg jej wyznaczył.
Ojcze nasz.

STACJA IV

Pan Jezus spotyka swoją Matkę

Radość i cierpienie pojawiły się razem, kiedy oczy Jezusa spotkały się ze wzrokiem Matki. Widok najbliższej i ukochanej osoby łagodził ból, bo mówił, iż cierpiący Syn Człowieczy nie jest na tej drodze sam. Jednocześnie to spotkanie rozdzierało serca na nowo, gdyż poza miłującą obecnością Maryja nie mogła ulżyć męce swego jedynego Syna. Wiedziała jedno – musi przy nim trwać…
Łaska wybraństwa ponaglała Martę, aby wybrała drogę życia całkowicie poświęconego Bogu. Odnalazła swoje miejsce w Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia. Jej serce napełnione radością zostało jednak boleśnie dotknięte – musi jeszcze rok zaczekać, aby osiągnąć pełnoletność. Gotowa na wszystko, aby podążyć za głosem Bożym, musi czekać. Dany jej czas wykorzystuje na umocnienie się w powołaniu przez jeszcze gorliwszą modlitwę i wypełnianie swoich obowiązków.
Zdrowaś Maryjo.
STACJA V

Cyrenejczyk pomaga Panu Jezusowi dźwigać krzyż

To nie Szymon wyświadczył utrudzonemu Jezusowi przysługę. To Bóg udzielił Szymonowi wielkiej łaski; bo choć został przymuszony, to jako jedyny z ludzi mógł dźwigać krzyż Zbawiciela. Po jakimś czasie synowie tego „pomocnika wbrew woli” będą chrześcijanami, wspominającymi pośród współwyznawców to wydarzenie z jerozolimskiej ulicy.

Kiedy nadszedł czas przyjęcia Marty do zgromadzenia w Chełmnie, ona postanawia wstąpić, ale w Krakowie. Składa tym samym ofiarę z bliskości rodziny, z ojczystych stron, aby towarzyszyć swej koleżance, dla której już miejsca w Chełmnie nie było. Marta nie chciała, aby powołanie jej „rodaczki” zachwiało się przez poczucie osamotnienia w nieznanym miejscu. Po latach ta koleżanka – s. Monika Gdaniec – da piękne świadectwo o świątobliwej towarzyszce.
Chwała Ojcu.
STACJA VI

Weronika ociera oblicze Pana Jezusa

Ewangelie milczą na temat tej kobiety, ale pobożna tradycja mówi nam o jej miłosiernym i delikatnym geście wobec cierpiącego Mesjasza. Chrześcijańska sztuka przypomina nam, iż z wdzięczności Jezus zostawił na płótnie Weroniki swoją twarz – bolesną, ale w swej duchowej głębi piękną.
Temperament nowicjuszki Marty – żywy, radosny, samodzielny, przywódczy, trochę skryty – nie znalazł zrozumienia u siostry dyrektorki seminarium. Ta oddana Bogu i zgromadzeniu siostra kompletnie nie rozumiała swej podopiecznej, której pod względem charakteru i wychowania była przeciwieństwem. W swej opinii wyrazi się o Marcie w słowach przeciętnych, niekiedy negatywnych. Na szczęście Pan Bóg widział w Marcie, mimo jej wad i niedociągnięć, całe piękno swego dzieła, jakie zamierzał w niej dokonać.
Zdrowaś Maryjo.
STACJA VII

Drugi upadek Pana Jezusa

Może to zmęczenie, a może czyjeś popchnięcie powaliło Chrystusa kolejny raz na ziemię. Nie minęło wiele czasu od pomocy Szymona, delikatnego gestu Weroniki, a znów leży w pyle drogi przygnieciony belką krzyża. Jakże bardzo Bóg-Człowstał się tu bezradny wobec ludzkiej kondycji i otoczenia.
Siostrze Marcie bardzo zależało, aby Pan Bóg powołał jeszcze inne osoby z jej rodzeństwa do swojej wyłącznej służby. Radowała się kapłańskimi powołaniami braci. Krótko mogła cieszyć się tym, iż jej siostra Barbara wstąpiła w szeregi sióstr Miłosierdzia. Wiele ją kosztowało, aby siostra przezwyciężyła niezdecydowanie. Ale mimo tych wysiłków Barbara ze względów zdrowotnych zgromadzenie musiała opuścić. Ból po odejściu dzieliła z nią Marta, wskazując na niezbadaną wolę Bożą.
Chwała Ojcu.
STACJA VIII

Pan Jezus pociesza płaczące niewiasty
Syn Boży nie był nieczuły na łzy kobiet, które tylko w ten sposób mogły okazać Mu swoje współczucie. Ale nie chciał także, aby w swoim żalu zapomniały o ważniejszym powodzie do smutku i płaczu. Odrzucenie łaski zbawienia jest największym nieszczęściem dla człowieka. Skruszenie ludzkiego serca ma większą wartość niż płacz nad Jego męką.
Całe swoje życie Błogosławiona była bardzo silnie związana ze swoją ziemską rodziną. Wszystkie krzyże, jakie dotykały jej bliskich, odczuwała w swoim sercu. Ze smutkiem przyjmowała wiadomości o kolejnych zgonach pośród rodzeństwa. Czuła ból rodziców, ale jednocześnie przypominała im w duchu wiary, że śmierć nie jest końcem – tylko bramą do wiecznego życia w Bożej szczęśliwości.
Zdrowaś Maryjo.
STACJA IX

Trzeci upadek Pana Jezusa
Ostatni upadek, ale to nie koniec. Właściwie, to jeszcze nie egzekucja, ale Jezus jest coraz bliżej niej. Pokusa, aby się poddać, aby zakończyć tę drogę w tym miejscu, mieć to już za sobą… Jak na pustyni, tak i teraz Mesjasz zna swoją wartość, rozumie swój odkupieńczy trud i idzie dalej odrzucając zniechęcenie i słabość.
Osobistym charyzmatem Siostry Marty było to, że nikt na jej oddziale nie umarł bez pojednania się z Bogiem. Nikt nie wie, ile sił, trudu, modlitwy i pokuty ta szczególna łaska od niej wymagała. Do końca nie da się zrozumieć, jak bardzo cierpiała, kiedy doprowadzone przez nią do nawrócenia osoby narodowości żydowskiej musiały znosić prześladowania ze strony swoich bliskich. Po ludzku słusznie mogła się zniechęcić i wymigać, że to już za wiele dla niej. Jednak byłą świadoma odpowiedzialności za każdego człowieka – jego ciało i duszę – i konsekwentnie prowadziła swe apostolstwo dalej.

Chwała Ojcu.
STACJA X

Pan Jezus z szat odarty
Stworzycielowi i dawcy wszelkiego dobra zabierają wszystko, co się da – nawet ubranie. Zachłanność stworzenia czy pragnienie upokorzenia?... A Bóg się nie wzbrania, choć cierpi, jak nikt na świecie. Jego obnażone Ciało wystawione na widok gapiów niczego nie traci ze swej świętości – jest całe niepokalane.
Czyż można było bardziej zranić osobę Bogu poświęconą? Ta, która z chrześcijańskim miłosierdziem pochylała się nad każdym cierpiącym, została oskarżona o romans, którego „owocem” miało być dziecko. Jak daleko mogą się posunąć zazdrość i emocje? Czyste serce Błogosławionej Marty rozdarł ból, może słuszna skarga, którą usłyszał tylko Bóg. Nie broniła się, nie dochodziła swoich praw, darowała taką potwarz. Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo upodobniła się do świętych dziewic męczennic, których wzorem był Baranek bez skazy.
Ojcze nasz.

STACJA XI

Pan Jezus do krzyża przybity
Przeszywający ból pozbawia Jezusa swobody ruchów. Odtąd jedynie drewno krzyża jest przestrzenią, w której może się poruszyć, aby z trudem złapać oddech, wypowiedzieć kilka zdań. Odtąd Ukrzyżowanemu pozostaje tylko swoboda serca miłującego do końca.
Siostra Marta przez całe swoje życie w zgromadzeniu pozostała konsekwentna w ofierze, jaką złożyła na początku tej drogi. Była człowiekiem „z krwi i kości”, odczuwała w naturalny sposób ogromną tęsknotę za swoją „małą ojczyzną”, za bliskimi osobami, zwłaszcza za matką – tak bardzo pragnęła choć jeszcze raz się z nią zobaczyć. Tego marzenia nigdy nie mogła zrealizować. Pozostały jej listy, w których wyrażała pamięć swojego kochającego serca.
Ojcze nasz.
STACJA XII

Pan Jezus umiera na krzyżu

Koniec, przy całej swej przewidywalności, nie traci nic ze swego bólu, hańby, dramatu. Ludzkie Serce Boga pęka z cierpienia, ale o wiele bardziej z miłości do Ojca i do tych, do których On Go posłał.
Błogosławiona „twardo stąpająca po ziemi” nigdy nie straciła z oczu jedynej perspektywy chrześcijańskiego życia – Nieba. Jej duszę przepełniała tęsknota za tą chwilą, kiedy będzie po drugiej stronie. Nie pragnęła ucieczki od cierpienia, od codziennych zmartwień i kłopotów. Sercem już przebywała w domu Tego, który ją pierwszy umiłował. Pragnęła jedynie, aby cała jej istota była już tam, gdzie był jej skarb.

Chwała Ojcu.
STACJA XIII

Pan Jezus z krzyża zdjęty

Nie było żadnych zbędnych gestów – martwe Ciało trzeba zdjąć. I chociaż Ciało już nie jest zespolone z krzyżem, to przecież nosi na sobie ślady tej jedności. Rany dalej świadczą o ofierze jaką na Golgocie złożyli Ojciec, Syn i Matka.
Siostra Marta nie udawała. Nie byłą osobą, która jest mocna tylko w słowach. Kiedy nadszedł czas, aby dać świadectwo miłości Boga i bliźniego, nie zawahała się. W spontanicznym odruchu miłosierdzia oddała siebie na ofiarę żywą, świętą i Bogu przyjemną. Tu dopełniła się jej służba, tu okazała się prawdziwą Córką Miłosierdzia. Nie dla chwały, nie dla zysku, ale jak Jezus – z największej miłości.
Zdrowaś Maryjo.

STACJA XIV

Pan Jezus złożony do grobu

W pośpiechu, bez rozgłosu ciało Jezusa jest składane do grobu. Żal, smutek, zawiedzone nadzieje, strach, ulga towarzyszą żałobnikom. Dla nich to koniec – nie pamiętają, albo nie są w stanie uwierzyć, że On po trzech dniach zmartwychwstanie. Łatwiej było o tym słuchać, niż teraz tego oczekiwać.
Ostatnia choroba pustoszyła organizm Siostry Marty, nie oszczędzając jej żadnego cierpienia. Cicho odchodziła do końca zatroskana o innych. Chorzy i mieszkańcy Śniatyna „szturmowali niebo”, błagając o jej zdrowie. Tak bardzo chcieli mieć ją jeszcze żywą pośród siebie. Nie byli w stanie przewidzieć, że po śmierci ich Matuszka i Dobrodziejka uczyni o wiele więcej i to nie tylko dla nich.
Ojcze nasz.
STACJA XV

Pan Jezus powstał z martwych

Pusty grób Jezusa – znak nadziei, wypełnienie dzieła odkupienia, dowód zwycięstwa nad grzechem i śmiercią. Nigdy więc wiara chrześcijańska nie będzie daremną. A perspektywa zmartwychwstania będzie umacniać wszystkich, którzy uwierzyli Miłości.
Grób Błogosławionej nie jest jeszcze pusty – jej ciało czeka wciąż na moment zmartwychwstania. Ale jej grób już jest znakiem – jedności, pojednania, łaski, miłości. Nikt nie przechodzi obok niego obojętnie, czyniąc bodaj znak krzyża świętego. Nie sposób policzyć ile osób dawniej i dziś przychodzi specjalnie na to miejsce, aby z Siostrą Marta i przez jej wstawiennictwo wznosić swe serca do Boga. Ziarno, jakim ona była, rzucone w ziemię ciągle wydaje plon.

Chwała Ojcu.
Zakończenie


Błogosławiona Marta Wiecka nie tylko zrozumiała, ale bardzo dobrze wcieliła w życie słowa Zbawiciela: „Kto chce iść za Mną, niech weźmie krzyż i niech Mnie naśladuje”. Bez zbytecznego roztrząsania, bez „targowania się” z Bogiem straciła swe życie, by je w pełni odzyskać. Jak kiedyś we Lwowie, Podchajcach, Bochni czy Śniatynie pochyla się dziś nad nami i wspiera w niesieniu naszych krzyży – tych codziennych i tych, które są wielką próbą naszej wiary. Dziś ona z woli Bożej jest naszą Matką, Cyrenejczykiem, Weroniką - podtrzymuje, wspiera i prowadzi po drodze krzyża, którą sama przeszła, do radości zbawienia.
